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Wilno, Sobota gf^go lipca 1923 r.
R ed ak cja  i a d m in is t fa c ja  Ad. M t^kienfjcza 4 . 7 e l  2 2 8  O tw arta  od d do łio .

CENA OGŁOSZEŃ Wiersz inlimetro- 
wv je; noszpaltowy przed tekstem 
2500 rńk.„ w tekście 3000  mk'., y;i 

tekstem 1000 marek. 
Najmniejsze ogłoszenie 1200(J m. p. z 
prowincji oraz w nr. maątejjlAyćft 

o 25 proc. drożej.

Gospodarka Państwa Kowieńskiego,
ii

3) C ałokształt polityki ekonom icznej 
jządif litewskiego od sam ego p o w siad a  
Litwy Kowieńskiej wykazuje cały szereg 
kardynalnych błędów. — W latach 1919,
1920, 1021 i 1922, kiedy Litwa posiadała 
kszcze walutę niemiecką, 87 proc. ekspor- 
tu_ litewskiego pochłaniały Niemcy. Oczy­
wiście te ostatnie robiły na tern doskona­
ły interes, gdyż drukowały ogrom ną ilość 
ostów, naw odniały niemi Litwę i wzar.iian 
otrzymywały realne wartości w postaci 
lasów, zboża.... i inych produktów, rolnicr 
twj. R?,ąd litewski nie zdawał sobie sp ra ­
wy z tego, iż powyższą drogą prowadzi! 
do zubożenia kraju, owszem stara ł się, aby 
bilans handlowy kraju był czynny i przed­
stawiciele ich, jak G alw anauskas i inni z 
dum ą opowiadali każdemu, iż jedynie Litwa 
^e wszystkich krajów bałtyckich posiada 
bilans handlowy czynny.

Był to jednak kardynalny błąd. Utrzy­
mywanie czynnego bilansu w kraju nie 
Posiadającego waluty własnej, a korzysta­
jącego z obcej waluty ulegającej ponadto 
Ciągłej zniżce było szkodliwem Rząd ko­
wieński powinien był starać się o  to, aby 
właśnie bilans handlowy był bierny, aby 
nietylko napływające do kraju marki nie 
ni'eckie i osty  były w tej chwili używane 
lla zakup w tych samych Niemczech real­
nych wartości w postaci maszyn, sz tu cz -, 
nych nawozów, zarodow ego inwentarza, 
mateijałow  budowlanych i innych, ałe po­
winien był ponadto starać się pobudzić 
■'dność, aby ogrom ne ilości ostów zaosz­

czędzonych przez nią w czasie okupacji 
niemieckiej użyła na cele inwestycyjne w celu 
podniesienia gospodarstw a rolnego, albo 
chociażby n a  kupno zierni w ew nątrz kraju. 
Ale rząd tego nie zrobił, a nawet kupno 
ziemi z wolnej ręki zupełnie zaham ow ał.^-;? 
I gdy w połowie 1922 roku m arka nie­
miecka uległa katastrofalnej zniżce, lud­
ność Litwy, w której rękach skoncentrow a­
ło się przeszło 20 miljardów m arek n ie­
mieckich, straciła wszystko do cna.

Obecnie zaś po wprowadzeniu własnej 
Wfaluty mamy wręcz odw rotny stosunek. 
Laprówda cyfry ogłoszone za styczeń i 
'"!> 1923 r. wykazują .rów now agę b lansu 
handlowego, lecz trzeba przyjąć pod uwa-

iż są to  m iesiące likwidacji produkcji 
rolnej, w ciągu których eksport osiąga 
maksym alne rozm iary, natom iast z wszelką 
Pewnością m ożna twierdzić, iż miesiące 
■f me wykażą bilans handlowy bierny. 
;«efCJva konłunktura na eksport lasów 

./kn Pftwodu konkurencji Polski i 
*vvsnki«; m J?st z powodu wprowadzenia
z b v t , w  S T  ,2a drogie dla Niemiec, a
gieklf- gatunku dla potrzeb rynku an-
nni« i i  ■na Ltew. z tvch samvcli 
powodów JUŻ w 1920. ogrom nie sparzył się 
J«ejall and Chemical Bank — i m em a za­
miaru ponawiać prób w tyrn kierunku; 
produktów nabiałowych, z powodów przy­
toczonych wyżej, wyrabia się mało; wy­
tworów przem ysłu na ekspo it niema żad­
nych) Pozostają tylko jaja, których wywóz 
stanowił w roku ubiegłym 30 proc, ogól­
nego wywozu Litwy, oraz stosunkow o 
nieznaczna ilość peiuszki poszukiwanej w 
Anglji i siem ienia lnianego. Konjunktury
więc bilansu handlowego w roku bieżącym 
są  złe.

4) B ilans p ła tn iczy — musi być czynny, bo 
mema źródeł na pokrycie deficytu. Osiąga

J-go wyrów nanie przez naciągnięcie 
trany  podatkowej do rozm iarów  niemożli- 

’ c,rs* przez oszczędności zaprowa- 
cane exprom ptu w wydatkach, jak to 
i .niejszenie etatów  i t. d. Pozatem  wy-

D sią inne źródła dochodu,, jak na- 
ora wysokie kary adminisiracyjne, 

a-' Ponowne ściąganie już zapłaconych 
P ła tk ó w .  - -  T ak np. w maju r. b. wszy- 
małv J handlowe i przem ysłow e otrzy-

Y  wezwanie ^  zapłacenia ponow nego 
lo r ?  podatku za drugie półrocze 

toku, k tóry  w swoim czasie, , przed 
prowadzeniem waluty, by! już zapłaco- 

rt.,4 " ostach- Sum y te są bardzo nieraz 
H dochodzące do kilkunastu lub kilku- 

zieę eciu tysięcy litów G ospodarka ro lna 
ownież jest obarczona wysokiemi podat­

kami, w roku  bież. za ha ziemi 11 klasy 
-'datek w ynosił 12 litów — 1,2 dolara. 

:/yli przeszło dwa razy więcej jak przed 
w&jną

5) Reforma walutowa i brak kredytu.
w dokonaniu reform y walutowej rząd po ­
pełn ił również kardynalne błędy, które nad­

zwyczaj niekorzystnie się odbiły na ogó l­
nym stanie ekonom icznym  kraju;

a) Jednostka walutowa została przyjęta
0 zbyt wysokiej wartości. Małe państewko 
jak Litwa, wciśnięte pomiędzy trzy duże 
organizm y państwowe t. jak Polska, Niemcy
1 Rosja, posiadające bardzo niską walutę, 
nie mogło marzyć o uniezależnieniu swego 
życia ekonom icznego od otaczających je 
sąsiadów. Tymczasem wprowadzając w yso­
ką walutę odgrodziło się od takowych w 
dziedzinie eksportu m urem  chińskim , na­
tom iast uczyniło tenże eksport prawie nie­
możliwym do kraju o wysokiej walucie z 
powodu zbyt wygórowanych żądań rynków 
zachodnich co do jakości towarów, którym 
zadośćuczynić Litwa nie jest w stanie. ■

b) Reforma walutowa została  dokonaną 
zbyt późno, naraziła ludność nam iljardow e 
straty i zubożyła kraj Puzatem  cała poli­
tyka rządu w czasie zm iany ostów na lity 
prowadziła do obdzierania tejże ludności za 
pom ocą ustalenia kursu lita nieraz o 30% 
wyższego od bieżącego kursu dolara, oraz 
przez zaprzestanie przyjm owania ostów  w 
listopadzie 1922 roku w kasach rządowych 
wbrew prawu, które głosiło, źe osty będą 
przyjm owane do 1 .1 -1 9 2 3  r.

c) Dotkliwy brak gotówki. W chwili 
obecnej litów wypuskezono okrągło  50 
rniljonów przy pukryciu w złocie i walucie, 
stałej (dolary) w sum ie 54 miljon jw . Na 
jednego mieszkańca więc Litwy wypadnie 
okrągło  22 lity. Budżet zaś państwowy w 
toku 1923 wynosi 250 rniljonów litów, 
czyli pięciokrotnie przewyższa ilość l.tów 
wypuszczonych. W kraju więc odczuwa się 
nadzwyczaj dotkliwy brak goiówki, który 
ham uje handel i przemysł. M ożnaby było 
temu zaradzić przez zwiększenie obrotu 
kredytowogg W postaci czeków, weksli i t. d., 
lecz na Litwie kredyt jest uniemożliwiony 
z powodu nieprawurządności całego ustroju 
państwa, pozatem  jest on zbyt drogi (mi 
nim urn 25 proc. rocznie przy tak wysokiej 
walucie). Tutaj nadmienić wypada, że rząd 
kowieński oddaw na już stara się o uzy­
skanie kredytów dla państw a litewskiego, 
rzekom o na inwestycje kolejowe, lecz- do­
tychczas bezskutecznie. W tym celu nie­
dawno delegowano kowieńskiego burm istrza 
Wilejszysa do Anglji, który otrzymał od ­
powiedź od tam tejszych miarodajnych sfer 
finansowych, iż miastu Kownu gotowe są 
udzielić krćdytu na uporządkowanie go ­
spodarki miejskiej, dla państwa litewskiego 
zaś jest to  wykluczone. Powyższą od p o ­
wiedź sfer finansowych angielskich refero­
wał w komisji miejskiej p. Wiłejszys.

Ogólny stan ekonom iczny i finansowy 
Litwy Kowieńskiej jest bezwarunkowo b. 
ciężki. Katastrofa ekonom iczna jednak w 
najbliższej przyszłości prawdopodobnie nie 
nastąpi jeszcze, gdyż ów okres powolnego 
konaniu gospodarczego m oże się jednak 
przeciągnąć dosyć długo. O lbrzym ią po­
prawę stanu finansowego państwa mogłaby 
spowodować dem obilizacja annji, k tóra 
obecnie pochłania 00 proc. budżetu pań­
stwowego. Pozatem  pozostałaby .. jeszcze 
inflacja, której się jednak rząd uporczywie 
wystrzega.

Sejm i Rząd.
W Komisjach Sejmowych

WARSZAWA. 19.VII. (P A T ). Na wie: 
czornem  posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej ukończono drugie czytanie pro­
jektu ustawy o uposażeniu sędziów i pro­
kuratorów . .

Wieczorem na posiedzeniu sejm owe i 
kom isji skarbowej przystąpionp dó rozpra­
wy nad ustawą o podatku majątkowym. 
Zabrał głos m inister Linde, który zgłosił 

1 do ustawy następujące poprawki: ma by*,
zaznaczone, że podatek tria byc przezna­
czony na ce!e naprawy , sk£jrbu, rzą.a 
pragnie otrzym ać miljard frank )w szwaj­
carskich złotych i proponuję się podwyż­
szenie 30 proc. skali. Oszacowanie po ­
siadłości ziemskich m a być przeprow adzo­
n e  według pewnych .szem atów  d!a tej sa ­
mej kategorji ziem i. Przedsiębiorstw a prze­
mysłowe i handlowe według ksiąg handlo­
wych oraz przewalutowania. Podatek wi- ■ 
nieri być pobrany w dziesięciu półrocznych

ratach, Po przem ówieniu m inistra wywią 
zała się ożyw iona dyskusją ogólna.

Na sejm owej komisji budżetowej p rzy­
jęto w drugiem i trzeciem czytaniu p ro ­
jekt ustawy o przyznaniu państw owego 
kredytu dwudziestomiliardowego na. pom oc 
rolną dla zniszczonych wskutek wojny 
gospodarstw reem igrantów  na obszarze w o­
jewództw wileńskiego, poleskiego, now o­
gródzkiego, białostockiego i wołyńskiego.

O płace robotników.
WARSZAWA. 20.VII (A. W-)- 19 b. m. 

odbyła się u M inistra Pracy konferencja 
z przedstawicielami D yrekcji Zakładów 
Ostrowieckich i Starachowickich. Przedsta­
wicielem pierwszej dyrekcji był senator 
Popuwski. drugiej dyr. Słahoszewicz. 1’. 
m inister zwrócił uwagę na niesłychanie 
niskie ząrobki robotnicze w tych zakładach 
i na nienorm alność położenia robotników. 
W wyniku konferencji Dyrekcje powyższych 
zakładów zobowiązały się przejrzeć i zasta 
nowie się n a d ' rewizją dotychczasowych 
płać robotniczych.

W PRASIE.
Od tygodni paru  posiada C z a s  no 

wego korespondenta warszawskiego o  wy- 
trawnem i w yroluonem  piórze.

Oto, co ów korespondent pisze— mię­
dzy innemi: „Niedawno temu, bardzo nie­
dawno na ąkademji słowiańskiej w Paryżu 
wypowiadano się entuzjastycznie za ko­
niecznością wznowienia sojuszu franeusko- 
rosyjskiego dla zabezpieczenia pokoju w 
Europie, obecny zaś korespondent G a z e 
t y  W a r s z a w s k i e j  pan Smogorzewski 
miał śm iałość bratać się wśród oklasków  
w tej sali z przem awiającym  w tym s a ­
mym duchu jenerałem rosyjskim  i wzno­
sić okrzyki na cześć „antyniem ieckiego“ 
braterstw a broni polsko-rosyjskiego (?) i 
przyszłego przym ierza polsKo-francusko- 
rosyjskfego. Podobne w ystąpienia poza 
niesm ac/nem  wrażeniem ubiegania się o 
przyjaźń nieubłaganego jak dotychczas 
wroga nie m ogą nie przerażać opinji pu-. 
blicznej w panstw adi bałtyckich, żyjących 

mód ustawicznym zrozum iałym  strachem  
przed ponownem parciem do nioiza odro 
dzonej Rosji, grożącem  im pnprostu  za­
gładą. Z resztą m iarodajne sfery em igracyj­
ne rosyjskie nie .pozwalają pod tym wzglę­
dem na żadne złudzenia. Urzeczywistnienie 
ich m arzeń pozbawiłoby więc państwa 
bałtyckie wszelkiej nadziei na pom oc Pol­
ski dla zabezpieczenia ich niepodległości, 
nadziei, oddającej nam bez żadnego z  naszej 
strony .wysiłku hegemouję polityczną na 
środkow ym  wschodzie Europy. Były więc 
dotychczas dwa wyraźne hasła: albo z 
państwam i' bałtyckiem i i Finlandją prze 
ciwko Rosji, albo z przyszłą Rosją prze­
ciwko państwom  bałtyckim, Wzgląd na 
przyszłą Rosję też, długo nie pozw alał 
Francji popierać polskiej polityki hał- 
tyckiej“ .

Nie są to, oczywiście, rzeczy... alarm u­
jące, ani też zasadnicze! Tylko nie zawa­
dzi o nich — pamiętać.

G a z e t a  L w o w s k a  dowiaduje się, 
że rząd polski zgodził się na pow rót 
m etropolity Szeptyckiego z Rzymu do Pol­
ski, pod warunkiem atoli, że m etropolita 
Szeptycki orzed przekroczeniem granic
Rzeczypospolitej ogłosi list pasterski, wzy­
wający rusinów i polaków we wschodniej 
M ałopolsce do zgodnego współżycia.

Przypom nijmy nawiasem, że Andrzej 
hr. Szeptycki, unicki m etropolita lwowski, 
pochodzi z polskich karmazynów'; źe w stą­
piwszy do zakonu Bazyljanów, szybko do­
szedł-do wysokich kościelnych dostojeństw-

Ks. Szeptycki— pisze K u r j e r L w o w ­
s k i  — wzorem tradycyjnym metropolitów' 
lwowskich uważa siebie nietylko za du­
chowego kierow nika narodu ukraińskiego, 
lecz i za politycznego kierownika- Czy 
brat obecnego naszego m inistra wojny 
agitowaf w swych ostatnich podróżach 
politycznych po Europie, Stanach Zjedno­
czonych, Kanadzie i Brazylji za... niepod­
ległością Ukrainy, za utworzeniem sam o - 
dzielnego państwa choćby tylko z byłe) 
Wschodniej Galicji — nikt tego dobrze m e­
wie. Znany jest jego list do . loyd Georgp a 
w Kwietniu 1922 r.. Ale ogólnikowy to list. 
Obecnie, ciezko chory, w raca do kraju. 
Skoro mu rząd polski pozwala wrócic do 
Lwowa, przeto domvślaćajię wolno, iż m etro­
polita Szeptycki jedzie % Rzymu z jakąś

ważną misją Stolicy Apostolskiej do rządu 
warszawskiego... T o  się rychło okaże

W prasę, rozpoczynającą wywczasy ka 
nikulowe udeizyly jak grom strajiji, ogar­
niające . powoli k ra j.ca ły . W piątkowych 
dziennikach dopiero same informacje lecz— 
sążniste i pod suggestyjnemi tytułami. Np. 
R o b o t n i k  ma przez całą szerokość piąt­
kowego numeru napis szyldowymi litera­
mi: „Strajki głodowi- w caiej Polsce11. Wy­
krzyknik... ino/.e sam czytelnik w duszy 
swej dośpiewać. A pod tym ogólnym tytu­
łem, jeszcze efektowniejsze poatytuliki 
„Zamiast clileba—kuie“ lub „Krwawa m a­
sakra robotników w Częstochowie11.

Wytrawny dziennikarz dba o tytuł arty­
kułu. Bywa, że tytuł -to grunt!

Ale sama G a z e t a  W a r z  a w s k a 
pisze: „Byłoby naiwnością posądzać dziś
strajkujące masy robotnicze o antypaństwo- . 
we tendencje i przypisywać im winę zą o
statnie wypadki‘L  O becna akcja strajkowa....
twierdzi G a z e t a  —  jest zjawiskiem .po­
mimo to całkiem polityc/nem. je s t  tu... 
atak na obecny rząd. Obalamuceni robo t­
nicy nie wiedzą, że są narzędziem w ręku 
„niemiecko-komunistycznych centrali11.

Czy tak istotnie jest, to się rychło o- 
każe.

Tymczasem: dwa słowa pod adresem 
pp. artystów teatru Polskiego w Wilnie. 
Oto zaledwie Boy Żeleński ujął w K u r- 
j e r z e  P o r a n n y m  pióro recenzenta, 
zaraz w drugim odcinku nawinęła mu się 
sposobność ...nawymyślania i sztuce i uk 
torom Mniejsza o p. Hansa Millera, autora 
głośnego dziś na cafe Niemcy . „Piorriie 
nia“. Oto dwie główne role grały w tej, 
podobno, przerekiamowanej sztuce, pp. Ire­
na Solska i Wysocka. Zaiste, nie byle Kt<*! 
One sztukę wybrały, one wyreżysetowaiy, 
one zagrały.

1 oto pisze Boy dosłownie: „Grany bez 
• pretensji przez trzy razy słabsze arjystki, 
byłby ten „Płomień11 tylko przykry; 1 tak, 
był nie do' zniesienia. P. Solska," mając 
grać bujną, żywiołową dziewczynę, wciele­
nie bezmózgiego instynktu, zagrała jakąś 
Heddę Gabler, od pierwszej chwili z łow ro­
gą, „nastrojow $“, niepokojącą. P. Wyswć1- ' 
ku grała znowuż Antygonę, nadając sio 
woin tekstu w rodzaju: „A macie też coś
przyzwoitego na kulację?11 wagę i dźwięk 
śpiżu. P. Piekarski kropił ■ Strindberga z 
Radomia. jeżeli io jest ów „aktor przy­
szłości11. p. Wysockiej, to przyznam się, że 
wolę teraźniejszych, jeden  p. Łuszczewski 
był przyzwoity, bo miał za małó prób i 
nie zdążono gn wyreżyserować. Zdania pu ­
ste ja:< ^epsute urzechy, przegradzano pau­
zami dlugiemi jak wieczność. !. t. d.11

Acii, jeśliby ktokolwiek ośmielił się wi. 7 
takim tonie i w takirn stylu napisać wilen- 
ską recenzję teatralną? Ćoby to było! Stąd 
morał, że pp. Wysocka i Salska są. Tia 
prawdę -wielKierni artystkami. Miarą bo ­
kiem „klasy11, którą zajmuje aktorka lub 
aktor, jest wytrzymałość wobec krytyki —' 
zarówno niemiłosiernie ganiącej, jak diwm- 
lącej entuzjastycznie.

Na zakończenie nowy kwiatek, tym ra- 
ent z kroniki warszawskiej K u  i j e r a  

P o 1 s k i e g o: „Znany szewc warszawski 
i właściciel sklepu p. Hiszpański, zażądał 
za parę męskich półbucików.,. milion 
dwieście tysięcy m arek .11

Rekord. Ale czv na długo?
L e c it łi .

T 1: A T R P O L S K 1 (Lutnia)
l.lziy w piiil ek  Cl) lipca 1923 r. 
w ystęp y\ń. Lenczew skiego.

Dziś po raz 4rt.V ,)7D  j  A  B E T ,  
_______ koinedja w 3 akiach Koinara._______
TEATR LETNI (O gród Bcrna.dj ński)

D/iś po raz 3-ci występ J. R L p p  
K siężniczka C za rd asza  (Syiwa | .

’■ opere tka  w 3-cli aktach KaJmanu,
Pucz. o i/udz g wiecz

Dziś, w sobotę 21-go o godz. 8.50 w. 
w ogrodzie Po-3ERNA RD YN SK !M

. . Y S T Ę P U J Ą
Artysta b, teatru Cesarskiego 

słynny baryton

JERZY SICHARULLI
słynny tenor [  EON HORTItU

i pianistka A. C zepe lew ska  
Bilety od g. 5 przy \vejściti dó ogrodu.
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Z  Kłajpedy.
Kom unikat Wileńskiego B iu ra  Inform a­

cyjnego.

Kłajpeda jako Port litewski.
R uch w porcie Kłajpedzkim w r. 1922 a 

więc w czasie pro tektoratu  nad nim F ran cu ­
zów znacznie się ożywił w porów naniu z ro ­
kiem 1921. Ilość statków  dosięgła czasów 
przedwojennych, W r, 1922 do portu  wpły­
nęło 709 statków  z tonnażem , wynoszącym 
564, 771 m tr. sześć. (210.000 tonn) wtedy 
gdy, w roku 1921 wynosił 421, 130 mtr. 
sześć. S tosunkow o dużo wpłynęło statków  
żaglowych (130); do portu przybyło 430 
statków  towarowych, 28 łodzi m otorowych, 
171 m orskich okrętów . N a pierwszym  miej­
scu stały statki niemieckie 455 statków  
z-tonnażem  3U .327  mtr. sześć., następnie 
norweskie; 27 statków  z tonnażem  56 105 
m etr. sześć.,'' francuskie 16 statków  z tonna­
żem 54.635 m tr. sześć., szwedzkie 40 statków, 
z tonn. 43,689, duńskie— 19 statków  z tcn- 
nażem 30.751 m. s., wolnego m Gdańska 
24. z tonn . 16.518, następnie łotewskie, 
angielskie, polskie, holandzkie, kłajpedzkie, 
berlińskie, estońskie, chińskie i litewskie. 
Przyw ożono różne towary: sól, naftę, wę­
giel, wapno, cukier, zboże, kartof-e, spiry­
tus i t. d. odpłynęło  z K łajpedy 704 statki 
z tonn. 574.589 m .s., z których 168 z tonn. 
152.006 nie ładowanych. O koło  połow y sta t­
ków odpłynęło  naładow anych drzewem, 
reszta lnem, spirytusem , lnianem  siem ie­
niem. zbożem .. T ow ary  wywiezione skiero­
wywano przedewszystkiem  do portów  nie­
mieckich, następnie angielskich, szwedzkich, 
duńskich.

W r. obecnym  zm niejszenie ruchu przed­
stawia się nad wyraz ujemnie: w styczniu 
zm niejszył się do połowy, w następnych 
m iesiącach, jak naprż. w m arcu i tego  na­
wet nie osiągnął.

Widzimy z tego, że po połączeniu z 
Litwą ruch w porcie Kłajpedzkim zamiera. 
Litwa bowiem prócz jaj, k tóre stanow ią 
połow ę całego eksportu, a k tóre Obecnie 
wskutek niedbałego gatunkow an.a, m ają 
już coraz mniejszy popyt na rynku zagra­
nicznym , nic prawie na eksport nie ma. 
Wielkie zaś cło ściągane przez Litwinów 
i niedokładności w adm inistracji portu zra­
żają kupców  handlujących z Niemcami 
którzy w olą towary swe wysyłać do por­
tów  niemieckich.

Znaczenie Kłajpedy jak o  portu  wzmog­
łoby się dopiero  w wypadku osiągnięcia 
łączności ekonom icznej i politycznej całego 
dorzecza Niemna, stanow iącego łącznie z 
derzeczem  W isły zdolną do rozwoju gos­
podarczą całość. Kłajpeda przed w ojną 
zbyt wielkiego znaczenia nie miała. Naj­
w iększą rolę odegryw ały wwóz, obróbka i 
wywóz drzewa, kierowanego głów nie do 
Anglji i portów  Holenderskich. Przez Kłaj­
pedę wywożono przed w ojną głównie drze­
wo z całego dorzecza Niemna i części do­
rzecza Wisły, wwożono nawozy sztuczne 
niezbędne dla intensywnej gospodarki ro l­
nej prowadzonej w Prusach W schodnich.

Obecnie Litwa drzewa na eksport nie 
ma, nawozy sztuczne wskutek zrujnow ania 
gospodarki rolnej przez długi czas nie będą

Śmierć p. Michała.
T en nawet, kto odkrył tajemnice, iż 

rzeka stw orzona jest poto, by w jasne 
dnie odbijała m iliardami gwiazd prom ienie 
słoneczne na swej toni, nie zna przezna­
czenia ciemnego boru, co kąpiąc swe cie­
nie w przejrzystej wodzie, rośnie śmielej od 
czasu, gdy z ust jednego m ędrca — czło­
wieka, padło roztropne przysłowie; „nie 
było nas — był las, nie będzie nas — bę­
dzie las". Od tej pam iętnej chwili, szum ią­
ce w górze wierzchołki drzew patrzą n ie­
ustannie w niebo, nie bez racji wypatrując 
stam tąd odm iany, jakaby m ogła ilastą 
pić, gdyby po myśli była wielkiemu, 
B ogu, co stw orzył i najgłupszego 
człowieka i najm ędrsze zwierzę, ku swojej 
chwale, k tó ra jest tak wielka, jak cala 
ziem ia i dwa nieba, boć tyle tylko iudzkie 
oku dojrzeć jest w stanie.

Kto zaś nie zna przyczyn, dla których 
człowiek został wywyższony ponad inne 
Ziemskie twory, ten się niech lepiej nad 
tem  nie zastanaw ia, bo nie zrozumiawszy, 
łacnoby m ógł wyrzec bluźnierstwo, a po ­
tem  stać się m iłośnikiem  przyrody, czego 
mu nie życzę, gdyż znając podobnego vv 
swem  życiu, m usiałem  z nim zerwać zna­
jom ość.

Był on jak wielki aktor, ktpry g ra ł bo­
hatera w życiu, bo go na scenę nie wpu­
szczono, noszący w um yśle tyle obrazów 
dziwnej fantazji, ile nie posiadają dekora- 
cyi rekwizytornie trzech, zjednoczonych 
przez p. Rychłowskiego, teatrów . Człowiek 
ów, podobny genjuszowi, który się jeszcze 
nie narodził, twierdził, iż kocha dziką przy­
rodę. bo jej nieokiełznane sploty przypo­
m inają mu raj, który niegdyś oglądać bę­
dzie, czynił też roztropnie nie ufając sw e­
mu rozumowi, bo jak powiadał, dalej go 
zaprowadzi przepaścista o tch łań  własnej 
nam iętnej uczuciowości, w co jednak wie- 
rayć n ie chciała jefio narzeczona wychowa

miały zbyt szerokiego zastosow onia, koszt 
zaś utrzym ania portu , konieczność wpro- 
wadzenia nowoczesnej na nim techniki, 
ogrom nie utrudnia Litwie jego utrzym anie. 
K łajpeda dostępna dla Polski otworzyłaby 
sobie całkiem inne koniunktury rozwoju. 
Stanowi ona naturalne ujście na m orze ca ­
łego system atu N iem na (878 kim. długości), 
połączonego kanałem  Ogińskiego z syste- 
m atem  D niepru, z pośrednictw em  którego 
Polska prowadzić będzie m ogła handel z Rosją 
oraz kanałem  Augustowskim  zsystem atem  
Wisły. Najważniejszym dopływem Miamna 
pod względem kom unikacyjnym  jest w ilja 
(640 klrn.) przepływająca przez obszary 
bardziej oa Litwy kowieńskiej zalesione.

Daleka odległość od G dańska i nadzwy­
czaj utrudniona kom unikacja z Libawą i 
Rygsj (przez Dźwińsk, m iast przez Szawle 
i Możejki), przez k tóre to miasta ziemie 
Wschodnie ohzym yw ały przed w ojną na­
rzędzia rolnićze, nawozy sztuczne i t. d. 
wywoziły zaś zboże, len, m asło i t. d., na­
daje' portowi Kłajpedzkiemu szczególne zna­
czenie Ula ziem wymienionych.,

P olska w inna wykazać Poristwom  Sprzy­
mierzonym konieczność pozyskania praw  
do portu  Kłajpedzkiego i korzyści jakie 
państwa te miećby z tego mogły. Litwini 
snać zaniepokojeni możliwością ustępstw  
rozum ując jedynie kategoriam i politycznymi 
podsuwanem i przez Niemców', urządzają w 
eałem swem państwie protestujące wiece 
przeciwko możliwemu korzystaniu Polski 
z portu Kłajpedy. Pojska jakby nie doce­
niając znaczenia tego portu bardzo niewiele 
uczyniła w rym kierunku.

Autonomja Kłajpedy.

- Dnia 7 m aja, została nadana przez 
rząd kowieński au tonom ja dla obszaru 
kłajpedzkiego bez aprobaty  i porozum ienia 
się z państwami zachadniem i. O statn io  jak 
dunosi „M atin", rządy sprzym ierzone przy­
pom niały ten fakt za pośrednictwem swoich 
przedstawicieli w Kownie z okazji protestu 
przeciwko w ystąpieniu w Berlinie posła 
litewskiego w spraw ie zarządu pocżt na 
terytorjuin Kłajpedzkiem.

A utonom ja Kłajpedy przedstawia się 
jak następuje: Kłajpeda przedstawia sobą 
autonom iczny okręg pod zwierzchnictwem 
Litwy. Władze Litwy m ają swegy przedsta­
wiciela w Kłajpedzie w osobie gubernatora, 
naznaczonego przez, prezydenta respubliks 
Do litewskiej rady m inistrów wchodzi mi­
nister do spraw  kłajpedzkiclt (bez teki). 
Sprawy należące do kom netencji kłajpedz­
kiego okręgu są następujące. 1) sprawy 
gminne, 2) spraw y kulturalne, 3) oświata, 
4) zdrowotność i wetynarja, 5) ubezpiecze­
nia społeczne, (ochrona pracy, prawodaw­
stwo robotnicze), 6) miejscowe koleje że­
lazne, (za wyjątkiem rządowych), 7) wyda­
wanie przepisów  co do pobytu cudzoziem ­
ców, 8) miejscowa w ładza policyjna, 9) wy­
dawanie praw  z dziedziny prawa cywilnego, 
praw nego i handlowego, 10) budowa sta t­
ków, ł t )  pobieranie podatków  pośrednich 
i bezpośrednich, 12) regulowanie kom uni­
kacji wodnej na rzekach: Ściśle. Jurze, 
Mindze i W yrw isie i kanałach, 13) zarzą­
dzanie państwowym dobytkiem , 14) reje­
stracja statków Handlowych okręgu.

na na tyle, iżby jej nigdy przez myśl me 
przeszło zdjąć pantofelki w obecności na­
rzeczonego, wstydząc się nóżek pięknych 
i zgrabnych, którym  przez jo d an ie  troszki 
czerwonej krwi, nadać można było grację 
pelikanowycn przepon między palcami, a 
oczki cudowne przykrywała zawsze powie- 
K?mi, ilekroć narzeczony coś mówił o  na­
stępstwach miłości, bowiem śliczne były 
i zalotne w niewinności, a koloru oczów 
pstrąga.

Szczęśliwy narzeczony nazwałby się 
napewno Tarzanem , lecz w skrytosci swej 
twardej duszy nie miał tyle bezczelności, 
by rozum  swój przeciwstawiać rozumowi 
małp, to też w ołano go panem  M ichałem.

Każdego dnia powszedniego (w niedziele 
i w święta odpoczywał), przechadzał się 
pan M ichał ująwszy zgrabnie za łokieć 
swoją narzeczoną po lesie i napaw ał go 
westchnieniam i pochocjzącemi z piersi i z 
wielkiej m iłości ku przyrodzie.

W dzień powszedni las szum iał, a stro ił 
się w szelkiemi odcieniam i kolorów, aż 
oczy radując się  chciały wyjść z orbit od 
tyła. blasku i przepychu, bowiem była po l­
ska jesień.

Pan Michał szedł spokojnie m ówiąc 
chwilami „Ach!" -  „Och!" odrzekła 
narzeczona, „m oże usiądziem y". Miejsce 
wolne od m rów ek było tylko jed n o  
w całym lesie, więc pan Michał zaraz przy­
śpieszył kroku, kierując się w tam tą stronę, 
l a m  złożywszy swe um ęczone ciała na 
zielonym  pledzie (taki bowiem tylko dzie­
wiczy uznawał p, Michał kolor, by mu na 
zaw ołanie zieleń lasu staw ała przed oczy­
ma) długo dum ając spoglądali ku niebu, 
na którego tle żółte liście tworzyły wzo­
rzysty kobierzec, piękności tak ■ cudownej 
iżby nie jeden z antykw arjuszy wileńskich 
kupił go, tylko za dwa razy niższą cenę 
jego wartości, a chybkie jaskółki przecina­
ły z piskiem  powietrze, wpraw iając w ruch 
wszystkie owa4(0i które jeszcze nie zostały 
zjedzone,

Wszystkie inne sprawy należą do kom ­
petencji naczelnych władz litewskiej respu- 
bliki. Wydawanie paszportów  należy do 
władz autonom icznych. Przyjm owanie kon­
sulów  dokonyw a się przez prezydenta res­
publiki po udzieleniu opinji władz autonom i­
cznych Ustawodawcza władza okręgu kłaj- 
pedskiego należy do sejmu, do którego się 
wybiera jednego posła  na 5.000 m ieszkań­
ców. Niezależnie od sejmu wprowadza się 
też „G ospodarczą Radę Kłajpedskiego O k­
ręgu" (izba druga) w składzie następują­
cym: prezydent dyrektorjatu, burm istrz ni. 
Kłajpedy prezes Izby Handlowej, landrat 
wybrany przez lanćratów  okręgu, prezes 
Izby Rolniczo-Przem ysłowej i prezes Zwiąż- 
ków  Robotniczych. Inicjatywa prawodaw ­
cza w jednakowym stopniu przysługuje sej­
mowi, D yrektoriatow i i Radzie G ospodar­
czej, Prezydentowi respubliki przysługuje 
prawo „veta“ w stosunku do uchwał sej­
mu w wypadkach specjąlm e om ówionych. 
Władza wykonawcza okręgu znajduje się 
w ręku dyrektoriatu, składającego się z 
7-m iu członków. Prezesa D yrektorjatu mia­
nuje prezydent respubliki, k tóry sam  wy­
biera członków D yrektorjatu. Wybory do 
sejm u litewskiego przeprow adzają się zgo­
dnie z litewską ordynacją wyborczą. Język 
litewski, i niemiecki są rów nopraw no-pań- 
stwowe Obywatele kłajpedzcy m ają rów ne 
z innymi obywatelam i Litwy prawa w ca­
lem  państwie.

Uehwała Rady Miejskiej.
Rada Miejska na posiedzeniu w dniu 

19-tym b. m. jednom yślnie powzięła nastę­
pującą uchwałę.

Wobec tego, że Kłajpeda jest klu­
czem do m orza dla całego dorzecza 
Niemna i połączonej z nim kanałem  Pry- 
peci—a więc wylotem dróg spław nych dla 
obszarów  wschodnich Rzeczypospolitej f*  
przenoszących 3-krotnie obszar Litwy, wo­
bec tego, że od wolności żeglugi na N ie­
m nie i dostępu przez Niemen do m orza, 
zależy gospodarczy rozwój i przyszłość ca 
lej wschodniej połaci Ziem Rzeczypospoli­
tej, w szczeglności zaś rozKwit gospodar­
czy W ilna— Rada M iejska m. Wilna z po­
wodu rozstrzygania s:'ę obecnie sprawy 
Kłajpedy w Paryżu zwraca się do Prezesa 
Rady M inistrów i M inistra Spraw  Z ag ran i­
cznych w nadziei, że Rząd Polski nie om ie­
szka uczynić wszystkiego, co by dało, m o­
żność uzyskania trwałych gwarancji że 
port ten będzie w rzeczywistości spełniać 
swe zadanie \V stosunku do Zierp Wscho­
dnich Rzeczypospolitej niezależnie od tych 
czj ir.r.ych nastrojów  sfer rządzących ko­
wieńskich. Zwracamy również uwagę, że 
zarów no kraj, jak i Wilno ponoszą dotkh- 
we straty ekonom iczne z powodu zam knię­
cia przez Litwę wolnej żeglugi na Nie. 
mnie. ■ U

Widok był pieKr.y, ale m arzenia tych 
dwojga zakochanych jeszcze, piękniejsze. 
Więc po godzinnym  zachwycie -p., Michał 
wyrzekł ledwo dosłyszalnym  szeptem sło ­
wa jakby natchnione: „Jesteś piękna jak 
łania, o luba m oja“ .— N arzeczona jego sia­
ła się tej chwili podobna do księżyca,^ który 
nagie z nowiu przechodzi w pełnię tak 
prędko zajaśniała twarz jaj słodkim  uśm ie­
chem., iż nawet łzy rozczulenia, k tóre sp ły ­
nęły po policżk&ch, nim  sięgnęły warg, ze 
słonych stały się słodkie. Jakkolw iek s ło ­
wa te wypowiedział p. M ichał przyduszo- 
nym m iłością szeptem, jednak usłyszała go 
łan ia  pasąca się o dwieście kroków dalej, 
a zmierzywszy wzrokiem narzeczoną, dała 
się zabić gajowem u, który opiekow ał się 
pańską zwierzyną, po śmierci prosząc go 
tvlko, Dy ją nie kazał wypychać; widząc to 
jeleń wielce się ucieszył, bowiem  łania by­
ła  jego praw owitą m ałżonką.

N arzeczona zaś w patrzona ciąg.e w Mi­
chała, jak w spadającą gwiazdę, oplotła 
szyję jego swemi ram iony, k tóre jeżeli nie 
zdawały się być wykute z m arm uru, to dla 
ich przykrej wilgoci, czem przypom inały 
ciało sp o tiia łeg o  węża — i rzekła: „Pójdźm y 
stąd luby, ty pierwszy z mych ostatnich, 
ho już kom ary poczęły mnie gryźć o p ija ­
jąc się krwią m oją i chociaż zdychają 
potem  natychm iast, jednak ciągle przyla­
tu ją nowe.

Wstał tedy Michał, a z nim jego n arze­
czona i ruszyli w d rogę zcicha łam iąc ga­
łęzie p o d  nogami, 3 w kraśnych prom ie­
niach słońca, zachodzącego za koronkę mi­
sternie rzeźbionych w ierzchołków drzew, 
widzieli *wą przyszłość, która aby była 
rów nie m alownicza, jak widok zachodu w 
w gęstym lesie, i unosiły ich mysi i, w on­
ne jak m irra, o  mających nastąpić ro zk o ­
szach, niby tram waj unoszący pasażerów 
w głąb hucznej ulicy.

Szli tak przez czas dłuższy, zapatrzeni vv 
siebie, splątani za ręce, niby dwa buldogi, 
k tóre zatopiwszy zaokrąglone zęby w cie

■

M ty  konkursowe gołębi pocztowych.
W ojna św iatow i wywołała wielki ruch 

na polu hodowli i tresury  gołębi p o cz to ­
wych. D oświadczono bowiem, że obok 
wszystkich technicznych środków  łączności, 
jckiemi posługiwały się arm je na froncie 
podczas wojny światowej, gołąb pocztow y 
odegrał bardzo w ażną rolę i był'niezbędny, 
szczególnie dla łączności w pierwszej s tre ­
fie bojowej.

Obecnie utrzym uje i szkoli się gołębie 
pocztowe we wszystkich arm iach wielkich 
państw  europiejskich. dokładając starań w 
celu podniesienia tresury gołębi poczto­
wych do poziom u, któryby odpow iadał 
-wymaganiom w przyszłości. Również i w 
Arm ii Polskiej.

Nasze gołębiarstw o pocztowe, k tóre za­
początkow ane mogło być dopiero po  osw o­
bodzeniu kraju i uK.ończeniu wojny bolsze­
wickiej, jest zbyt młode, żeby teraz już 
stawać do konkursów  z innemu państwami. 
Lecz że znajduje się ono na właściwej 
drodze rozwoju i szybko postępuje naprzód, 
wykazał najlepiej pierwszy oficjalny p rz e ­
gląd, jaki stanow iła „Pierw sza W szechpol­
sk ą  Wystawa Drobiu i G ołębi" odbyta w 
listopadzie r. ub. w Warszawie. Dział go ­
łębi poczTOwych, który obesłały zrzesze­
nia i tow arzystw a wszystkich wojewódstw 
i w którym  zajął miejsce osobny dział 
gołęm bi pocztowych Min. Spraw  W ojsko­
wych wystawiając oprócz gołębi poczto­
wych, sprzęt techniczny, modele, projekty 
gołębników, literaturę, środki lecznice i 
t. d., przedstawił się nieoczekiwanie dobrze, 
za eo też tak władze państwowe, jak i 
publiczność zaszczyciła go pehiem  uznaniem 
i licznemi .nagrodami. O postępach w roku 
bieżącym  pouczy nas „D ruga W szechpolska 
wystaw a D robiu i G ołębi", k tóra o d ­
będzie się w  styczniu 1924 roku w P o ­
znaniu.

G ołąb pocztowy dochodź' do swej w ła­
ściwej wartości dopiero wtenczas, jeżeli 
jest doskonale wyszkolony. D latego też nie 
wystarcza hodować okazy ładne, większą 
wagę należy przypisywać raczej dobrem u 
szkoleniu Jaki jest poziom tresury naszych 
gołębi pocztowych pokażą nam mające 
się odbyć w roku bieżącym loty konkur­
sowe gołębi pocztowych.

Projektow ane ;ą:
1) Loty konkursow e gołębi starych: 

a) Wojskowych, b) przywatnych.
2) Loty konkursow e gołębi młodych- 

a) wojskowych, b) prywatnych.
Na wyniki tegorocznych lotów kon k u r­

sowych silnie wpłynie niepogoda, jaką 
mieliśmy przez cały maj, czerwiec i pierw 
szą dekadę liDca. Mimo to należy sp o ­
dziewać się wyników dobrych.

N iejednokrotnie już zwracaliśmy się do, 
publiczności z p rośbą o oddawanie przy- 
błąkanych gołębi pocztowych do władz 
wojskowych lub policyjnych. G ołębie 
pocztow e łatwo rozpoznać, gdyż oznaczone 
są  bądźto obrączkam i na nóżkaeh, bądźto 
innemi znakam i na piórach skrzydeł lub 
ogona. O becnie podczas intensywnych 
ćwiczeń oraz przed Jotami konkuisow em i 
p rośbę powtarzam y tembardziej, że chodzi 
obecnie o gołębie najlepsze. Dia infor­
macji podajemy, że każdy gołąb pocztowy

sko przeciwnika, już się rozczepić nie rnu- 
gą,^-tym czasem  bór stawał się coraz cierni 
niejszy, coraz bardziej ponury i chlodny- 
tym chłodem  co wieje z jaskini śmierci, 
albowiem nie lubił człowieka co napełnia, 
go westchnieniam i swych wyschłych płuc, 
zostaw iał na trawie papiery i zarzucał pe­
stkam i szczepionych wiśni, jakie brał zwy­
kle ze sobą na majówkę.

Gdy godziny ^poczęły mijać tak szybko, 
że po kwadransie ukośne proiplenie z 
sczerw ieniategp ze złości nieba nie prze­
dzierały się już więcej przez szpary listowia, 
rzekła narzeczona: „Najukochańszy mój! 
wiedz, że zabiłabym ciebie teraz, z nad 
m iaru pogardy jaką względem ciebie czuję, 
jak m arną plusswe, ty niezarajdo obrzyd­
liwy! i pamiętaj, iż jeśli nie wyprowadzisz 
mnie w przeciągu siedm iu miniP z tego 
w strętnie cuchnącego żywicą miejsca, po ­
rosłego  idjotycznemi drzewami, o  korzenie 
których potykam  się co p o ł kroku, gdzie 
będę zm uszona umrzeć z głodu— nigdy nie 
zostanę twoją żoną". — Ran Michał nic 
nie odrzekł, albowiem bardzo był strapiony 
przem ianą jaka nastąpiła w słońcu jego 
marzeń i dopiero po chwtli odezwał się 
płaczliwym głosem : „Gdzie jest nasz pled 
zielony?!" — Na to narzeczona odpow ie­
działa krzykiem rak wielką tchnącym  
rozpaczą, że żaden drapieżnik nie ośm ie­
lił się tej nocy wyjść na łowy i, rzuciwszy 
się W głąb kniei, dopiero  nad ranem  w ró­
ciła do dom u dorożką.

Zaś wielki m iłośnik przyrody pozostał 
na miejscu, gdzie też i um arł z nadm iaru 
głodu, a  w miejscu tem pow stała wielka 
polana, żadne Powiem drzewo nie chciało 
zapuścić korzeni w ziemię, gdzie leżał trup 
p. Michała.
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biorąćy udział w lotach konkursowych w# 
dniu konkursu zaopatrzony bidzie w tu ­
lejkę nożną, w której znajdować się będzie 
kartka z num erem  gołębia i pieczęcią 
M inisterstwa Spraw wojskowych.

Loty. konkursow e staryeh gołębi po­
cztowych towarzystw prywatnych mają od­
być się w drugiej połowie sierpnia. Przy 
©  okazji należy przypom nieć, ! że gołębie 
Pocztowe towarzystw prywatnych stoją pod 
t:! sam ą ochoną prawa, jak wojskowe 'go­
łębie pocztow e i również oznaczone są 
obrączkami noż nenii względnie pieczątkami 
na piórach skrzydeł.

Loty konkursow e młodych gołębi po 
cztowych będą odbywać się we wrześniu 
roku b. H. R.

Klęska strajku w Łodzi.
ŁÓDŹ 19.7. (RAT). O godz. 11 rano 

zgrom adził się tłum  siedm iotysięczny ocze­
kują'- zapowiedzianego przez posłów  P.P.S. 
wiecu. Jednocześnie -odbywała się konfe-- 
rensja u p. wojewody. O godz. 12 przyby­
li delegaci Związku Kłusowego i oznajmili, 
że wiecu nie będzie z powodu nieprzyby­
cia posłów. Delegaci wezwali du udania się 
nu w odny Rynek, gdzie odbyć się miał 
drugi wiec. Tłum  podniecony oczekiwa­
niem obrzucił obelgami delegatów przy­
czaili część tłum u rozeszła się, część zaś 
w liczbie czterych tysięcy.osób zam ierzała 
udać się pod gmach województwa. Policja 
przeciwstawiała się tem u; posypały się k a ­
mienie, a z górnych pięter okolicznych 
domów padły cło tłumu strzały. T łum  wy­
parto; przeprow adzono następnie rewizje i 
aresztowano kilkodziesiąt podejrzanych 
osób. O godz. 1 zajście zostało zlikwido­
wano. U godz. 2 odbył się wiec z uczęst- 
nietwem około l5 o o  osób. Przebieg wie­
cu spokojny. Przem awiał pos. W aszkie­
wicz (NPR). Do godz. 18 w mieście pano­
wał snokój. Krążą patrole policji.

•ŁÓDŹ, 19.V11. Odbyła się konferencja 
między przedstawicielami robotników  i 
przem ysłow ców  m ając na celu zlikwido­
wanie strajku w przemyśle włókienniczym.
W sprawie podwyżki prżedstw icitl przem y­
słowców uświadczył, że nie posiada p e łn o ­
mocnictwa, aby zaofiarowywać ponad 50 
proc, Robotnićy Wj dalszym ciągu dom a­
gają się 19 proc.

Teatr Letni.
^Ędąńuflshti Czardasza ' '1 

Operetka w 3 ak taek  L S tein a  i li Jenbacha .
M uzyka Em eryka Kalmaua.

Zbliżający się do końca rok teatralny, 
w dziale operetkowym , upływa przeważnie 
pod znakiem  Kalmana, którego kilka utwo­
rów, bardzo różnej wartości, iniała sp o ­
sobność usłyszenia nasza publiczność Bez­
względnie najlepsze z dotychczasowych dziel 
tego nadm iernie płodnego kom pozytora ,'™ ^ 
„Księżniczkę Czardasza" wystawiano już 
razy kilkanaście, z dnżem powodzeniem, 
w ciągu zimy, w teatrze w ielkim , riic też 
bardzo dziwnego, że wznowienie tej ope­
retki, częściowo w tej sem ej obsadzie, na 
scenie teatru Letniego nie zdołaio żywiej 
zainteresować i ściągnąć du widowni wię­
kszej ilości słuchaczów, nawet pomimo 
występu gościnnego tak znakom itego wy­
konawcy roli hrabiego Boni, jakim nieza- 
hrzecznie jest p. Józef Redo, który też i 

iwra-zem zbierał su te oklaski.
na. Przypuszczać, że ze sp ó l, zajęty 

•?V̂aL 1f 1?1 przyszłej nowości, w oczeki- 
, nu ei trzeba było zagrać coś do- 

rze znanego j w ielokrotnie przez wszyst- 
l  grywanego, n ;e mja,. CJ SU na w ypró­
bowanie „Księżniczki Czardaszki" i ltole- 
*,*1 na tern, ze jakoś tam będzie. Zbyt 

lelke ufn osc me wyszła na k o rzy ść  pre- 
rojery, która przeszła bardzo niezharino- 
nizowanie. O bok scen zupełnie dobrych, 
były takie bezładne, że się mirńowoli przy­
pom niało znane przysłowie o sasie i losie; 
>ZczegóInie Większe zespoły były nieuzgo- 
dnione, a sufler miałby p ow ód  do u trzy ­
m ania dodatkowego wynagrodzenia za swą 
pracę n iezw ykłą .

T ak ważna i wdzięczna rola Sylwy wysz­
ła  dość blado. Niezbędnego do tego tem ­
peram entu i wyrazistości gry mimicznej 
zastąpić rutyną ak torską niepodobna, a 
niezbyt bogate środki wokalne p. Szymul- 
skiej nie zrównoważyły skutecznie powyż­
szych braków.

Roia hrabianki Stasi należy do rodzaju 
łych, które się zwykle dobrze udają p. Jó- 
^etowieżowej. Niemniej dobrym  był p. J ó ­
zefowicz w roli podstarzałego hulaki Feri- 
baczi. Pan Marjański, jako ks. Edwin Ro­
nald był—jak zwykle — wytwornym am an­
tem i sym patycznie śpiewał, zw łaszcza w 
duecie Edwina i Sylwy w akcie drugim. 
Nic też nowego nie mamy do powiedzenia 
°  ,Pa.mi Dowmuncie, nigay nie tracącym  swej 
miłej jowialności, nawet w rolach tak m ało 
popisowych, jak księcia W elersheim a. N ie­
dużą rolę księżny w ykonała p. Kamelska, 
zbyt m łodo wyglądająca, jako m atka do­
rosłego  syna.

Zbytecznem jest dodawać, p.p. M akaro- 
wa i Luziński bisowali świetnie wykonany 
taniec w akcie drugim .

Niem ałą trudność m iał kapelm isrrż p. 
Wiliński, starając się ująć w karby dość 
luźną łączność sceny z orkiestrą .

M ich ał jó s e fc w ic z .

K R O N I K A .
WILEŃSKA.

— Kogo obowiązuje podatek docho­
dowy. W myśl ostatecznego brzmienia u- 
stawy o państwowym podatku d o c h o d o ­
wym podatek ten opłacają: t) osoby fi­
zyczne mające na obszarze Rzeczypospo­
litej m iejsce zam ieszkania, rab' przebyw a­
jące na  tym  obszarze dłużej niż rok, 2) 
osoby fizyczne bez względu na ich m iejsce 
zam ieszkania i pobytu, o iłe n a  o b sza rze  
państw a posiadają n ieruchom ości, w ierzy­
te lności zahipotekow ane na nieruchomoś­
ciach, m ajątki prz w iązane do tego onsza- 
ru  fideikom isem  lub lub innemi przepisa­
mi praw nem i, b) w ykonują przedsiębiorstw a 
handlow e i przem ysłow e lub są w spólni­
kam i przedsięb iorstw , przyczem p o s ia d a ­
nia akcyj, udziałów  i podobnych  p a p ie ­
ró w  w artościow ych nie należy uw ażać za 
udział w przedsiębiorstw ie, c) pob iera ją  
dochody w postaci w ynagrodzenia p ro c e n to ­

w e g o  (tantjern), dl pobierają płacę lub 
em ery tu rę,z  funduszów  państw a, zw iązków  
kom unalnych  oraz innych tego rodzaju  
funduszów p ub licznych ,— tylko od d o ch o ­
du z tych zrodeł, 8) osoby hzyczne nie 
m ające m iejsca zam ieszkania n a  o b szarze  
R zeczypospolitej, lecz przebyw ające n a  tym 
o b szarze  chociażby mniej niż rok ula za- 
ro o k a  lub w celach  p rzem ysłow ych czy 
handlow ych, o d  dochodu osiągniętego w 
tymże okresie na w spom nianym  obszarze,
4) Spadki wykujBce (nieobjęte), 51 O so b y  
praw ne: u) Których zarząd  znajduje się 
na obszarze Rzeczypospolitej, od całego  
dochodu, b) inne od d o ch o d u  osiągnięte­
go na obszarze  R zeczypospolite j ze źró­
d e ł w ym ienionych, w ustępie ż punkty a  
i b . O podatkow aniu  podlegają w ym i-nione 
wyżej osoby fizyczne, spadki w ykujące i 
osoby praw ne, których d o ch ó d  roczny 
p rzek racza  2 miijony mk. (A. V\f )

— W sprawie ułatwień przy otrzy­
mywaniu dowodów osobistych. W. ostat­
nim N -rze D ziennika U rzędow ego zn a jd u ­
jemy okólnik  Delegata Rządu w Wilnie w 
przedm iocie ułatwień przy otrzym yw aniu 
dow odów  osobistych-. P Delegat poleca 
sta ro sto m  zastosow yw ać następujący tryb 
postępow ania przy wydawaniu dow odów  
osobistych  peten tom , pochodzącym  z je d ­
nej lub  k ilku sąsiadujących, a  bardziej 
oddalonych o d  S ta ro stw a gmin, do któ­
rych należy delegow ać specjalnego u rzęd ­
nika, gdzie m ają być Załatwiane na m iejs­
cu wszelkie form alności wymagające obec 
ności petenta, jak  r»p. przyłożenia palca, 
odeb ran ie  podpisu, i t. d. ^ p ro w a d z e n ie  
takiego try b u  wydawania dow odów  o so ­
b isty ch  będzie  znacznem  u łatw ieniem  dla 
ludnuści. (A. W-)

— Z e b ra n ie  P ub liczne K om ite tu  Skar­
bu N aro d o w eg o . W  nadchodzący p iątek  
ma się odbyć zam ierzone przez W ojew ódz-*' 
ki Kom tet S k arb u  Narodowego zebranie 
pub liczne w jednej z auli U niw ersytetu , 
na k tó rem  cz!onk >wie K om itetu złożą 
spraw ozdanie z p rzeb iegu  akcji. N a mieś­
cie w ostatnich dniach b ieżącego tygodnia 
o d b ęd ą  się dzielnicowe wiece, mające na 
celu p ropagow anie  idei Skarbu N aro d o ­
w ego. (A. w.)

—  Dziennik Urzędowy. U kazał się 
kolejny num er D ziennika U rzędow ego De­
legata Rządu w W ilnie. Z aw iera on wykaz 
najważniejszych ustaw  i rozporządzeń n« 
te ren ie  pódlegtvm  D elegatow i Rządu w 
Wilnie, O kóln ik i p, Delegat#, zarządzenia, 
obw ieszczenia i t. p. o raz obfity dział 
riieurzędowy. 1 A. Wd

— P o d arek  p rż em y słp w y . w  przepi­
sach wykonawczych do Ustawy z dn. 14 
V. 1928 w przedm iocie państwowego p o ­
datku przem ysłow ego podane są ważne 
w yjaśnienia do art. 3 tej ustawy zaw iera­

ją c e g o  wykaz jednostek zwolnionych od
podatku, a mianowicie od podatku zwol­
nione są państwowe koleje żelazne wraz 
/, urządzeniami i przedsiębiorstw am i * ^ 4  
zanem i z budową lub eksploatacją tych 
kolei. N atom iast podlegają podatkowi 
utrzym ywane zarów no przez towarzystwa 
pryw atne, jak przez związki sam orządne 
koleje żeiazne z trakcją parową, elektryczną, 
lub konną, w tej liczbie kolejki miejskie i 
podm iejskie oraz tram w aje Do przedsię­
biorstw użyteczności publicznej zwolnio­
nych od podatku zalicza się wodociągi 1 
kanalizacje, szpitale, laboratorja do bada­
nia produktów , zakłady de/.ynfekcyjne^ 
łaźnie, kąpieliska i rzeźnie. Natom iast pod­
legają opodatkow aniu wszelkie inne Pr9" 
wadzone przez związki sam orządne prze - 
siębiorstw a o charakterze zarobkowym, ja 
»p. hurtownie, piekarnie, jako też n 
żące wyłącznie na potrzeby „
morządnych cegielnie, kamiem(?L |nfa 4sta- 
Od podarku przemysłowego zwalnia usta
wa przem ysł ludowy, wykm.ywa y w a_ 
,przez :nic;^ k ań c ó w  wm i Wykonywany 
runkiem  jednak, Iz jest . K
ubocznie przy i n n e m z a j ę c i - '  norach 
«tiłvm  względnie tylko w pewnycn poraćn 
roku. w olne od podatku będzie np garn-, 
carstwo tub szewstwo, . upraw iane przez 
m ieszkańców wsi w chwilach wolnych od 
zajęć, wyrób prostych zabawek z drzewa, 
prow adzony w chwilach wolnych od za­
jęć przez stolarza zam ieszkałego w mieście 
i stale zatrudnionego w fabryce i t. p. Od 
podatku zwolnieni są  również yybaey, po­

siadający gospodarstw o rolne, wzglęaui 
dom ostwa we wsiach nadbrzeżnych, którzy 
sezonow o trudnią się połow em  ryb. (Aw).

—  Podatek gruntowy. W ostatnich 
dniach zostało podpisane przez Min. S k ar­
bu w porozum ieniu z Min. Spraw  W ew nę-'  
trznych rozporządzenie zawierające prze­
pisy wykonawcze do ustawy z ri 15. VI. 
1923 (D U. R P. Nr. 65 ooz. 505) w 
przedm iocie wyrów nania podatków  g ru n to ­
wych tudzież niektórych podatków budyn 
kowych.

W myśl tych przepisów poczynając od v 
r. 1923 obliczą się państw ow e należności 
z tytułu podatku gruntow ego w sposób n a­
stępujący: Na obszarze K rólestw a P o l­
skiego m noży się stawki g łów ne podatku 
grafitowego dworskiego względnie w łościań­
skiego wskazane w taryfach załączonych 
do rozporządzenia Min. Skarou z dnia 
10 września 1920 (D. U R. P. Nr 9 poz. 
639) przez 1000 i do każdej otrzym anej w 
ten sposób  kwoty podatkowej dolicza się 
oQ proc. tejże kwoty z tytułu podatku do­
datkowego. T ak  obliczana kwota równa 
się stokrotnie sum ie podatku płaconego w 
r. 1922 wraz z 900 proc. dodatkiem Na 
obszarze b. zaboru austriackiego wraz ze 
Spiszem i O raw ą dochód katastralny uwi­
doczniony w katastrach podatku gruntowe­
go, a wyrażony w m arkach mnoży się 
przez 3500, co będzie stanow iło sto k ro tn ą  
kwotę podatku opłacanego w r. 1922 wraz 
z  900 proc. dodatkiem . Oddzielny podatek 
procentowy ustańow iony na mocy art. 2 
ustawy dla płatników  opłacających ponad 
69(1000 mk. rocznie obliczany będzie od 
wszystkich jednostek  dodatkowych danego 
płatnika w powiecie. Jeżeli posiadłość 
ziemska, s tanow iąca jednostkę podatkow ą, 
należy do kilku wspówłaścicieli, z których 
każdy ma część wydzieloną faktycznie i 
sam o stnie gospodarow alią, to oddzielny 
podatek oblieża się odrębnie dla _ każdego 
współwłaściciela pod w arunkiem , że przy­
padająca od jego części należność prze­
kracza rocznie óoOOOO mk. (Aw).

— Strajk piekarzy żydowskich. Dn.
19 b. m. zastrajkow ab, piekarzy żydowscy, 
żądając podwyżki płacy zarobkow ej o 
60 proc.

TEATR i MUZYKA.

— Teatr Polski (Lutnia). „Djaber ;vloi- 
naia, z p. lył Łeiiczewskiin ukaże się dziS po raz 
piąty. Doskonała la  sztuka skupia uwagę widzów 
od początku do końca. Z p. Lenczewskim i p. 
Bohdatoką dzielą powodzenie pp. Grabowska, Ki­
jowski i Godlewski.

— Teatr Letni w ogrodzie po Ber­
nardy ńŁKim Dziś po raz 3-ci „Księżniczka 
Czarda.-za“ (Syjwa). Rolę Boniego wykona król 
amantów operetkowych p. Józef '„Redo, który tę 
rolę gra wprost po mistrzowsku. Rolę tytułową 
Svlwy gra p. Jamna Szymulska. Resztę obsady 
stanowią pp. Dowmuut niezrównany książę, Mar- 
jański-Gilwin, Józefowicz-Teri-Basci, Józefowiczo- 
,ra - iraLianka Stasia i inni. Orkiestrą dyryguje p. 
A. v\|iliftski. Całości dopełnia „taniec węgierski*1 
w wykonaniu primabaleriny Makarowej i balei- 
mistrza Luzińskiego. <_

W poniedziałek '3 b. in: „Hrabia Luxemburg“ 
z p. Józeft-m Redo. Próby z operetki Kalmana 
„Wieszczka karnawału** dobiegają końca.

WYPADKI i KRADZIEŻE

- Chłopcy giną. Józefa Jakowlewa 
(Rossa 19) pow iadom iła policję, iż dnia 17 
b. rn. wyszedł z domu i dotychczas nie 
pow rócił wnuk jej 14 tętni Jerzy

F. lkuszko (Zawalna 28 m. 18) zawia­
dom ił policję o  zaginięciu jego syna Izra­
ela.

— Niedoszły samobójca. Dn. 20 b.
m. usiłował popełnić sam obójstw o rm ca  
jąc się do i\nlji, Józef Łukaszewicz (Żwi­
rowa ( ló ra  15). D esperata z wody v;ydo 
byto i odwieziono do szpitala św. ja -  
kóba.

— Postrzał posterunkowego, w m ie­
ście Dukszty został posrr/.elo«y Jan  Le­
wandowski Poszkodow anego odwieziono 
do szpitala.

— Kradzieże. N. K rasnodom skiem u 
(Portpw a 19) skradziono biżuterję wartości 
J7 mil. mk.

— Ze składy kolejowego (Ponarska 49) 
popełniono kradzież cukru.

Z CAŁEJ POLSKI
y 10.000 kotów dla Rosji. Przyjechała 
do w arszaw y kom isja bolszew icka, która 
m a za zadanie zakupienie 10.000 kotów , 
k tóre p o trzeb n e  są. do wyniszczenia szc/u 
rów , k tó re  o g to m n ie  rozm nożyły się w

ZE ŚWIATA.
— Wrażliwe sum ienie Japonki. Japoń­

czycy, a zwłaszcza Japonki świetnie panu­
je nad sobą — nigdy się nie unoszą gnie­
wam. Niedawno w Los Angeles w  Cahfornji 
Pani J. H. Toyahara, lat JO, Japonka, to­
nem rozgniewanym przemówiła do swego 
męża. Tenże trzasnął drzwiami i wyszedł, 

Myśląc, że odszedł od mej na zawsze, 
usiłowała ona odciąć sobie język, którym 
obraziła)męża. W japońskim szpitalu po­
wiedziano, że kobieta piawde>pod<»bme 
nie wyzdrowieje,

T E L E G R A M y .

Sprawa odszkodowań
PARYŻ 19.VII. PAT Kom isja repara 

cyjna, k tóra obradowała wczoraj pod prze­
wodnictwem Barlhou, załatw iła bieżące 
sprawy i wysłuchała przedstawicieli n ie­
mieckich w sprawie dostaw cukrowych na 
podstawie § 19 Traktatu w ersalskiego. 
O rzeczenie w tej sprawie żupadnie wkrótce.

Tajny układ niemiecka-łitewski.
BERLIN 19.Vłl. PAT Biuro wólfa pół- 

u rzęd ow o K om unikuje w iad om ość „Tem psa* 
o rzek om em  zawarciu ta jn ego  układu nie- 
rn ieck o-litew sk iego  uraz konwencji m ili­
tarnej.

Sprawa Kłajpedy.
PARYŻ 19 VII. PAT „Petit Journal** 

donosi, że specjalna komisja Konferencji 
A m basadorów  opracow uje s ta tu t ' wolnej 
strefy Kłajpedy, w  statucie przewidziany 
jest kom itet portow y w składzie przedstą- 
wicieli krajów zainteresowanych pod prze­
wodnictwem przedstawiciela Ligi N arodów.

PARYŻ 19.VI>. Delegacja litewska ua 
Konferencji A m basadorów  sprzeciwia się 
uznaniu praw Polski dotyczących tranzytu 
oraz korzystania z portu  kiajpedzkiego. w 
kolach zbliżonych do Rauy A m basadorów  
sądzą, że w razie gdyby przdstawicieiele Li 
twy zajmowali nadal nieprzejednane s tan o ­
wisko Tr.ożliwem będzie, iż z kuilcem  b ie ­
żącego tygodnia nastąpi w obiadach  pr/w- 
silenie.

Proces gabinetu Stambolijskiego.
SO FJA , 19.Vlł, PAT. Rozpoczął się tu 

proces członków  gabinefu Stam bolijskiego.

Francja nia zaufanie do Turcji.
LOZANNA. 2o.7 (PAT). G enerał Pelle 

oświadczył prasie, że zawarcie układu za ­
pewniającego pokói na Wschodzie jest wy­
padkiem  doniosłości niezwykłej. Powstaje 
bowiem nowa Turcja, k tóra wejdzie na 
stopę równości do związku oapodów cywi­
lizowanych. Dała ona dowody żywotności 
w czasie w ojny i w porze pokojowej win­
na też zdać obecnie egzamin dojrzałości. 
Francja ofiarowuje Turcji kredyt i zau­
fanie.

Anglicy z odpowiedzią zwlekają.
LONDYN. 2o.7 (PAT). „Reuter*' donosi, 

że Rada A m basadorów  na wczorajsze ni 
posiedzeniu nie powzięła żadnej decyzji w 
sprawie projektu odpowiedzi dia Niemiec.

Zakończenie rokowań Polsko-Tureckich.
LOZANNA. 20.7. (PAT). Toczące się 

tu rokow ania polsko-tureckie znajdują się 
w przededniu zakończenia: w  Uągu osta t­
niego tygodnia obie strony doszły do pu- 
rozum ienia co do trzech zasadniczych p un­
któw układu ogólnego, t. j. traktatu przy­
jaźni, konwencji handlowej i konwencji o 
osiedleniu i uprawieniu poddannych oby­
wateli obu państw. Podpisanie traktatów , 
nastąpi zapewne w poniedziałek 23 b. m- 
O stateczna decyzja w tym względzie zapad, 
nie jutro po naradzie, k tórą odbędą prze i 
w odniczące obu delegacji łsrnet pasza 
poseł Modzelewski.

Echa antykatolickich wystąpień we 
Włoszech.

RZYM, 2o.7, (PAT), Kardynał r G aspari 
wystosov.’.ii do arcybiskupa Pizzy pismo 
zaznaczając, że O jciec Święty jest dotknię­
ty w iadom ościam i o zajściach ostatnich ja ­
kie miały miejsce w różnych kolach kato­
lickich. G as p an  podkreśla szczególniej 
fakt zniszczenia portretu  papieskiego. K ar­
dynał wzywa w ład ze  duchow ne aby dom a­
gały sią od władz świeckich zadośćuczy­
nienia.

RZYM. 2o.7, (PAT). Mussołini oświad­
czył przew odniczącem u akcji katolickiej, iż 
poczyni niezwłocznie kroki niezbędne w 
celu zapobieżenia na przyszłość zajście ja ­
kie ostatnio miało miejsce.

Giełda
Warszawa O.Vtl. PAT. Giełda: Dolary DibOOO, 

marki uieu,lecicie 0.37. Przeazy na Londyn 592500, 
Paryż 7650.

GdanSk 20.VII. PAT' Dolary 3451‘45,00 lunlv 
Io/5725.0li marki polskie :2ó7.Jc*. Przekazy na 
W rz a w ę  234,38, Paryż C098.K

Zuricb 20.VII. PAT. Na warszawę U.Oll SO, Ber-
linÓ0015

W zastępstwie redaktora: 
Is te fa n  H urhard t.

^  Bankowy F.Wimskl ♦
ul. Wielka 67. Tel. 336. ^

♦  T
^  Kupuje wszelką zagr. walutę i c z e k i^
^  Załatw ia wszelkie operacje bankowe,
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Ogłoszenia.
D o Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego w 

Wdnie w dniu 12 lipca 1923 r. pod Nr. 270 wciągiiiętu-

R. H. A. I — 27q. Firm a, „D. G ordon, M. Rudomin i B. 
K antorow ie? Spółka". Siedziba w Wilnie przy ul. Zawalnej pod 
Nr, 4 g . P rzedm iot —sklep  farb. Przedsiębiorstw o egzystuje qd 
1916 r. Spólnicy; G ordon Dawni, Rudom in Mozes i K an toro­
wie? Borys, zam ieszkują w Wilnie-^-pierwszy przy ul. W- Pohu­
lanka— 27, drugi przy ul. O strobram skiej 16 i trzeci przy ul. 
Trockiej pod Nr, 15. Um owa spółk i firmowej zaw arta  w dniu 
12 września 1914 r. na term in do 12 kwietnia 1924 r.

W ydział Rejestru Handlowego 
Sądu O kręgow ego w Wilnie.

D o Rfcjestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 16 lipca 1923 r. pod Nr. 259 wciągnięto-

R. H. A. 1 — 259. Firm a: „Inż. A leksander Witkowski*1. 
Sidziba w Wilnie przy ul. T om asza Z ana 5. Przedm iot— wyko­
nywanie robót - budowlanych. Data rozpoczęcia działalności 
przedsiębiorstw a 1 kw ietnia 1923 r Właściciel przedsiębiorstw a 
A leksander Witkowski,, zam. w Wilnie przy ul. Tom asza Zana 
pod Nr. 5.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu O kręgow ego w W ilnie.

D o Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 19 lipca 1923 r. pod Nr. 257 wciągnięto:

R. H. A. 1—257. Firm a: Pawłowicz M arja i StreDejko We­
ron ika „spółka". Siedziba w Wilnie przy ul, Kalwaryjskiej pod 
Nr. Ib . Przedm iot— sklep galanteryjny. Przedsiębiorstw o rozpo­
częło swe czynności w dniu ó m aja 1921 r. Spólnicy: Paw ło­
wicz M arja i S trebejno W eronika zam ieszkują w Wijme obydwie 
przy ul. Śłuckiej pod Nr. 17. Umowa spółk i firmowej zaw arta 
w dniu 19 kwietnia 1923 r. na term in nieograniczony. Wszelkie 
zobow iązania, kontrakty , umowy, akceptacje i plenipotencje win­
ne być podpisyw ane przez obu spólników  łącznie. K orespon­
dencję, pokw itow ania z odbioru należności, żyrowanie weksli, 
czeki i t. p. podpisywać może każdy ze spólników.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w W ilnie.

Do Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 12 lipca 1923 r. pod Nr. 26fi wciągnięto:

R. H. A. 1— 268. Firma: „D om  Handlowy 6 . Godlewski i 
S -k a 4. Siedziba .w Wilnie przy ul. Wielkiej pod Nr. 35. OduziU- 
f f i  Radoszkowicze, S tołpce, Dokszyce, Przedm iot— eksnedycja i 
handel z Rosją. Przedsiębiorstw o rozpoczęło swe czynności z 
października 1922 r. Spólnicy Edward Godlewski i W anda Ni- 
tosław ska zam ieszkują w W ilnie: pierwszy przy ul- Skopów ka 
Nr. 7, drugi przy ul. Rzecznej pod Nr. 11. Umowa sp ó łk i fir­
m ow ej zaw arta w dniu 22 lutego 1923 r. na term in nieograni­
czony. W szelkiego rodzaju zobowiązania, weksle, upoważnienia, 
umowy, akta i t. p. m ogą być podpisywane przez jednego ze 
spólników  pod stem plem  firmowym spółki.

W ydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w W ilnie.

Do Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 10 lipca 1923 r. pod Nr. 260 wciągnięto:

R. H. A. 1-260- Firm a. „M. Mowsz i S -ka". Siedziba 
w Wilnie przy ul. Piłsudskiego pod Nr. 13. Przedm iot — przed­
siębiorstw o leśne. Przedsiębiorstw o rozpoczęło  swe czynności 
w dniu 24 m aja 1923 r. z term inem  nieograniczonym . Spólnicy 
Motel Mowsza, Lejzer Gawendo i Zalka G uterm un zamieszkują: 
Rierwszy i drugi w m. Kołtyniany i trzeci Nowo-Święciany pow. 
iświęsiańskiego. Umowa spółki firmowej zaw arta w dniu 30 m a­
ja 1923 r. na term in nieograniczony. Wydawane wszelkiego ro ­
dzaju akty i zobow iązania w imieniu spółki w inne być podpi­
syw ane przez wszystkich spólników  łącznie. .

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgow ego w Wilnie.

D o Rejestru Handlowego Dział A. Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 12 lipca 1923 r. pod Nr. 271 wciągnięto:

R. H. A. 1-271. Firm a: „Lides Jankiel i Gielfer Gejwes 
sp ó łk a" . Siedziba w Wilnie przy ul. Wielkiej pod Nr. 61 Przed­
m iot — sklep sukna i dodatków  do czapek. Przedsiębiorstw o 
funkcjonuje od 1921 r. Spólnicy Lides Jankiel i Gielfer Gejwes 
zam ieszkują w Wilnie — pierwszy przy ul. O strobram skiej pod 
Nr, 25 m. 22, drugi - przy ul. Żmudzkiej pod Nr. 5 m. 4' 
Umowa spółki firmowej z w a r ta  w dniu 6 lutego 1923 r. na 
ttrm m  nieograniczony, wszystkie umowy, weksle i zobow iązania 
wydawane w im ieniu spółki m uszą być podpisyw ane przez oby- 
dwuch spólników  łącznie, lub przez któregokolwiek z nich za 
siebie i z plenipotencji drugiego spólnika. Podpisyw anie wszel­
kiego rodzaju dokum entów , nie zawierających w stosunku do 
spółki żadnych zobowiązań, oraz otrzym ywanie korespondencji 
różnej m oże uskutecznić każdy ze spólników  sam odzielnie.

Wydział" Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

D o Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 12 lipca 1923 r. pod Nr. 273 wciągnięto:

R. H. A. 1— 273. F irn u : „Chwoles i Prużan — spółka". 
Siedziba w Wilnie przy ui. Niemieckiej pod Nr. 4- Przedm iot 
sk lep  bław atny i sukienny. Przedsiębiorstw o rozpoczęło swe 
czynności w dniu 1 stycznia 1923 r. Spólnicy: Chwoles Mozes 
i Prużan C haja zam ieszkują w Wilnie przy ul. Niemieckiej pod 
Nr. 4. Umowa spółki firm owej zaw arta w dniu 1 stycznia 1923 
r. na term in jednego rok u . Wszelkiego rodzaju zobowiązania, 
weksle, czeki i plenipotencje w im ieniu spółki w inne być pod­
pisywane pod stem plem  firm owym  przez obu spólników  łącznie.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

D o Rejestru Handlow ego D-iut A, Sądu O kręgow ego w 
w iłiiie w dniu 10 lipca 1923 r. pod Nr. 285 wciągnięto:

d  u 8 D '285. Firmą: „S-ka Brudno Li ba i S tołper
Kucha . „siedziba w Wilnie przy ul. 1-ej Jatkowej pod  Nr 8. 
Przedm iar sklep szewc kich dodatków. Przedsiębiorstw o rozpo­
częło swe czynności w dniu ó. XII 1922 r. Spólnicy: Brudno

Liba i Rocha-l.eia S to lper zam ieszkują obie w Wilnie przy ul. 
1-ej Jatkow ef pod Nr. 10. Umowa sp ó łk : firmowej z a d a rta  w 
dniu 8  lutego 1923 r. na term in nieograniczony. Wszelkiego 
rodzaju akry i zobow iązania w imieniu spółki podpisują obaj 
spólnicy łącznie.

O B W I E S Z C Z E Ń  SE

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu O kręgow ego vv Wilnie.

Do Rejestru Handlowego D ział A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 10 lipca 1923 r. pod Nr. 253 wciągnięte:

R. H. A. 1—253. Firma: „Sklep ubrań dziecinnych „K on­
kurencja" Aron Sztern i icko M ieszczański". Siedziba w Wilnie 
przy ul Niemieckiej pod Nr. 2 i ł  P rzedm iot— sklep ubrań dzie­
cinnych. Przedsiębiorstw o egzystuje od dnia 15 kwietnia 1921 r. 
Spólnicy Aron Sztern i Icko Mieszczański zam ieszkują w Wilnie 
przy ul. Niemieckiej pod Nr. 21. Umowa spółkow a zawarta w 
dniu 9 stycznia 1922 r. na term in do 1 stycznia 1925 r. Z a ­
warte w im ieniu spółki umowy, weksle i inne zobow iązania 
winne być podpisane przez obu spólników łącznie, w razie 
przeciwnym, zobow iązania stanow ią dług osobisty spólnika który 
takowe podpisał i wobec firmy nie m ają żadnej mocy *. prawnej.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w W ilnie

Do Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 10 lipca 1923 r. pod Nr. 25S wciągnięto:

R. H, A, 1 —258. Firma: „Fabryka wyrobów tytoniowych 
„Wilja" E. Wejc i H. Tejc spółka". Siedziba w Wilnie zaułek 
Głuchy Nr. 4. Przedm iot—fabryka wyrobów tytoniow ych. Przed­
siębiorstw o rozpoczęło swe czynności w dniu 26 sierpnia 1921 r. 
Spólnicy Eljasz w ejc i Hirsz Tejc zam ieszkują w Wiinie pierw­
szy zaułek Głuchy Nr. 4, drugi— Zaw alna 16. Umowa spółki 
firmowej zaw arta w dniu 26 sierpnia 1921 r. na term in dwu­
dziestu lat. Zaw ierane w im ieniu firmy umowy, weksle i inne 
zobow iązania w inne być podpisyw ane tylko przez spólników  
Efjasza Wejca i Hirsza Tejca łącznie pod pieczęcią firm ową. 
Wszelką korespondencję pocztow ą i towary ze stacji kolejowych 
rria prawo otrzymywać za swoim podpisem  każdy ze spólników.

W ydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgow ego w W ilnie.

Dyrektora Wileńskiej izby S k arb o w e j
o nowym  cenniku wyrobów tytoniowych 
fabryk Wileńskich obowiązującym  od dnia 

20 lipca 1023 r. 
Rozporządzeniem M inistra Skarbu od 

, dnia 14 lipca 1923 r. L. 2637 ustanow io­
ny został, począwszy od 20 lipca r. b. n o ­
wy cennik wyrobów tytoniowych fabryk 
rządowych, jako  też i prywatnych.

Ceny na wyroby tytoniow e fabryk pry­
watnych ustanow iono następujące, 1} T y to ­
nie k ra ja n e - cena za 1 klg: „Średni C" - 
130.000 mk., „Średni B :‘ — 180.000 mk., 
„Średni A" — 300.000 mk., „Przedni" f jg  
450 000 mk., „N ajprzedniejszy" — 550 000 
mk., „Luksusow y" — 700.000 mk. 2) M a­
chorka — 150.000 m k’, /.a 1 klg., 3) „T a­
baka. do zażywania" za 1 klg. gat. „Sred 
ni" — 50.000 mk., „P rzedni"— 80.000 mk., 
4) „Tytoń do żucia" — 200.000 mk. za 1 
klg., 5) Papierosy za 1 stukę: "Średnie A„ 
300 mk., „Przednie B“ —350 mk., „Przed 
nie A„ — 400 mk., „Najprzedniejsze B ,— 
450 mk., „Najprzedniejsze A“ .'.jj 550 mk.,
„Luksusowe B" z ustnikiem  — 650 mk., 
b e z . ustnika— 750 mk., „Luksusow e A “- 

, z ustnikiem  — 750 mk., bez ustn ika—850 
mk., 6) Cygara za 1 sztukę: „Średnie A"-- 
1.700 mk., „Przeciaie B ‘ — 2.100 nik., 
„Przednie A “ —  2.600 mk., „N ajprzedniej­
sze. B“-  3.500 rrk  „Najprzedniejsze A ‘ —
4 500 mk., „Luksusow e B“ — 5.000 m k , 
„Luksusowe A “ — 6.500 mk., 7) Cygaret­
ki za 1 sztukę: „Średnie" — 900 m k., 
„Przednie" -  1 200 mk.,

Inwentaryzacji podlegają zapasy w y ro ­
bów i opasek banderolowych, znajdujące się 
na dzień 2G lipca r. b. w wileńskich pry­
watnych fabrykach tytoniowych i składach 
tychże fabryk,

Cenniki urzędowe każdy sprzedawca de­
taliczny obowiązany wywiesić w sklepie 
swoim lub składzie na miejscu widocznem.

Czarnocki wiz dyrektora 
Wilno, dnia 19 lipca 1923 r.

Przetarg.
Szefostwo lnżynierji i Saperów  D. O. 

K III w G rodnie ogłasza na dzień 30 lip 
ca b. r. na godzinę 12-tą przetarg na na­
stępujące roboty budowlane:

1) Odbudowa objektu na magazyny In- 
tendenckie w Wilnie ogólnej p o ­
wierzchni zabudowania 17.556 m etrów 
kwadratowych konstrukcji żelbeto­
nowej.

2) Budowa objektu parterow ego m uro­
wanego na biura Z akładu G ospodar­
czego w Wilnie.

3) O dbudowa i rem ont kapitalny dwuch 
budynków koszarowych Nr. 19 i 22 
Rej. Zakładu G ospodarczego w Wilnie.

4) R ozbiórka {pozostałych i niezdatnych 
do odbudowy rum ow isk z wydoby­
ciem zdatnego m ateriału budowlanego 
w R ejonow trn Zakładzie G ospodar­
czym Wilno.

Wszelkie bliższe w yjaśnienia, warunki 
ogólne, szczegółowe i techniczne, plany i 
kosztorysy ślepe m ożna otrzym ać do wglą­
du w Kierownictwie Rejonowym Inż. I 
Sap. Wilno u! Arsenaiska 5 pokój kan­
celaria w godzinach od 10 do 13, wzglę­
dnie nabyć tamże za zw rotem  kosztów.

Oferty na każdą robotę oddzielnie nale­
życie ostem plowane, i opieczętow ane w in­
ne być złożone przed godzinę 12 tą  dnia 
30 lipca 1923 r. w Kierownictwie Rejonu 
lnżynierji i Saperów  W ilno, ul. Arsenalska 
5 pokój Nr. 2, gdzie odbędzie się również 
przetarg.

Szefostwo lnżynierji i Saperów 
D. O- K. Ul G rodno.

Nr. 37318 lnż. A. B.

.KARSAKOSOW uD O M 
HANDLOWY ??'

tf W ilnie, przy ui. Sadow ej ó.

Hurtowa sprzedaż mąkff ^ V yżu’
SŁONINY AMERYKAŃSKIEJ 

po cenach tanich Dla instytucji — rabat.

' “ gu b  karta damo- 
bilizac. na imię 

W ładysława Dowałgo- 
wicza zam. ul. Zaw al- 
na 53. Unieważ się.

Mil osie rdziu ezyte! jr-\ i kó w 
naszych

polecamy wdowę z inteligencji, z tro j­
giem małych dzieci z których jedno 
chore nieuleczalnie, utrzym ującą m at­
kę staruszkę 86-cio letnią Ofiary 
choćby jak najmniejsze „dla biednej 
wdowy" prosim y nadsyłać do Admi­

nistracji „Słow a".

k radz. kartę de­
mobil wyd. przez. 

Baon Zap. 19 p. p, 
O. Z. na im . Francisz­
ka Posch. Uniew, się.

i j tk r a d z io n o  książkę 
^  wojsk. Kazimie­
rza Jeżerysa. Unie­

ważnia się.

Sk ra d z . kartę zwol­
nienia Józefa Za­

rzeckiego, zam w folw. 
Podkawierniszki gnt. 
Red. Unieważnia się.

polecam y biedną 85-cio letnią starusz- 4 
kę nie m ającą środków  do życia. 
Łaskawe ofiary przyjmuje Admini­
stracja „błow a" łub bezpośrednio ul. 

G arbarska 16. Irena Boratyńska.

polecam y biednego, ociem niałego s ta ­
ruszka z chorą żoną, (po  operacji) 
Łaskawe' ofiary proszę składać do 
Admin. „Słowa" dla „O ciem niałego"

Do sprzedania dział­
ka ziemi oko ło  

3 dziesięcin obsiana 
kartoflą, z młodym la­
sem ud śródm ieścia 3 
kilom etry. Pośrednic­
two wykluczone. In­
formacji , udzieli A d­

m inistracja „S low a“

Rutpw&ny
Biedna wdowau,Ky ”u

wWSm

A Ł Ę C Z Ó W
Z a k ła d  le c z i i s z y

pod kierunkiem d-ra M. Glińskiego 
Cały rok otwarty,

Ordynujący lekarze: Prof. Nusbaum  
i d-r Puchalski . Informacji udziela w 
Warszawie Zarząd telefonicznie w godz, 
od 5-8 wiecz. tel. 210-U , lub na miej­
scu w Nałęczowie Adm inistracja. \d -  
res dla listów: , W arszawa, ul Złota 
45 m. 26, lub pocztą Nałęczów Z a­

kład Leczniczy.
2

jąca ro ­
dzinę, została okradziona z powierzonych 
jej pieniędzy, prosi więc litościwych ludzi o 
składkę pieniężną, gdyż takowa musi zw ró­
cić właścicielowi, lub stracić posadę. 

Łaskawe ofiary przyjmuje A dm inistracja 
„SŁOWA." ula „M. A."

D-R, MED.

Kaz- łtukiswiez
Choroby skórne  

i w eneryczne
przyjmuje od 3—5 po 
poł. LI. Mickiewicza 9 
wejście z ul Śniadec­

kich.

Z powodu rem ontu 
lokalu odljutra wstrzy­
mujemy s p r z e d  a ż  
naczyń kamiennych. 
Spieszcie zaopatrzyć 
się w nie dziś jeszcze. 
„Zrzeszenie P r a c y *  

M ostowa 9."

R K S P E O J E N T  
z dłuższą praktyką w 
pierwszorzędnych m a­
gazynach w dziale g a­
lanterii męskiej p o ­
trzebny od zaraz. Z gło­
szenia z o f e r t a  m i 
„Wileński Dom  T o ­
warowo- Przemysłowy 
Bracia Jabłkow scy sp 
A “ Mickiewicza 18.

D-r med.
D. Z eld ow  cz

z Moskwy. Spec, we- 
neryc2-, nioczopł,., sy­
filis i skórne od 9— i 
i 5— 8 Mickiewicza 24.

t  Listy Zastawne W ileńskiego Banku |  
w Ziem skiego zarejestrow ane przed 1-yni jr 
§  lipca r. b. ponow nej rejestracji nie §  

podlegają; właściciele ich winni jednak 
przesłać do Banku wykazy posiada- A 

^  nycłi przez siebie listów zastawnych

Dr. Popilski
Choroby skórne i wene­
ryczne W.-Pohulanka 
róg Zawahiej od 10 — 1 

i 5—7 wiecz.

listów
z pom ieuieniem  nie tylko nom inalnej 

?  wartości ich, Nr. serji i Nr. listu, lecz 
: i Nr. 10-ciolecia wypuszczenia listu, 
|  wymienionego u dołu każdego listu 
f i  (za wyjątkiem listów wypuszczonych 

w piotwszem 10-cio leciu.

Dr J Berjisztejn.
chor. skórne, wenery­
czne, syfilis i moczo- 
uciowe. 9-1 i 4—8. 
I*. Mickiewicza 28 

mieszk. 5.

Inteligentna kobieta
w starszym „wieku 

nieuleczalnie chora i 
sam otna prosi o w spar­
cie — jakiem kolwiek 
starem  ubraniem  lub 
pieniędzmi. Łaskaw e 
ofiary uprasza nadsy­
łać do Adm inistracji 

dla K. Z.

Akuszerka Ohuszko
przen się Zwierzyniec, 
ul. S tara Nr. 14 m. 2 
przyjm. o d 9- - l i  3 -6, 

Udziela porad,

Dr. LEON GINSBERS

M p M U  t  WARSZAWY 
udziela porad. Przyj­
m uje od 9  rano  do 7 

wiecz. 
Mickiewicza 46—6.

FGTOGRAFJA
p os. liczną klijentelę, 
pawilon i elektrycz 
ność w y d z ie rżaw ia  
się  Wiad. w biurze 
ogłoszeń S. ju tana, 

Niem iecka 4.

Choroby weneryczne, sy­
filis i skórne, lii Troc­
ka Nr. 3 róg Wileńskiej.

Telefon 352. 
Przyjmuje od g, 9— 1 

4—7.

O O D y  sztuczne, ku- 
rony. mostki 

Przeróbka źle wstawi*>n 
zębów

S S a L . Mi likier
W ileńska 21— 1

L riffi -  SftanlsISw M actAewii*.


